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Zjawisko  poetyckie  Wisławy  Szymborskiej  nie  wywarło  na
mnie właściwego wrażenia w odpowiednim czasie.  Poetka nie
jeździła  za granicę zbyt  chętnie,  jej  fama trafiła  też na moją
mniejszą mobilność. Spotkałem ją tylko raz w Krakowie, bodaj w
1991  roku,  kiedy  wstąpiłem  do  redakcji  „Tygodnika
Powszechnego”  na  ul.  Wiślną.

Tam  zastałem  redaktora  Jerzego  Turowicza  w
towarzystwie poetki, która akurat wróciła z Niemiec z prestiżową
nagrodą Goethego. Wręczyłem jej wtedy emaliowany znaczek w
formie kanadyjskiej flagi, który przyjęła.

Kiedy kilka lat później dostała nagrodę Nobla, przełożyłem dwa
jej  słynne  wiersze  na  język  hiszpański  i  zamieściłem  w  „El
Universal”, dawnym piśmie innego noblisty, Garcii Márqueza, w
Cartagenie  de  Indias  w  Kolumbii,  gdzie  akurat  bawiłem.
Redakcja  wydrukowała  moje  przekłady  i  dodała  artykuł  o
Szymborskiej  wraz  z  fotografią.  Wysłałem  Wisławie  wycinki
do Polski, a ona podziękowała mi na kartce z ryżym kotem, która
dziś zdobi moje archiwum na Uniwersytecie Rzeszowskim. 

Doczekałem  się  także  jej  dowcipnego,  krótkiego  omówienia
mojego przekładu hiszpańskiego opowiadania „Historia Abindar-
raeza  i  pięknej  Haryfy”.  Recenzentce  widać  bardziej  by  się
podobała  transkrypcja  imienia  bohaterki  jako  „Charifa”,  ale
zauważyła, że Arabki częściej wolą pisać „Harifa”. Szymborska



wychwyciła niezręczność anonimowego autora noweli każącego
bohaterce nie zauważyć ran ukochanego i konkludowała, że:

bidula  nie  może  nawet  marzyć  o  światowej  karierze
miłośnicy, jaką zrobiła np. Izolda. Kto jak kto, ale Izolda już z
odległości stu metrów zauważyłaby, że coś z jej Tristanem
nie jest w porządku.


